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WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
P rzez  u rz ę d y  p o cz to w e ,  A g e n c je  d z ie n n ik ó w ,  lub  też 
w p ro s i  w A d m in i s t r a c j i  „C iosu  N a ro d u "  w K rakow ie .

W P Ł A T Y  M O Ż N A  U S K U T E C Z N I A Ć :
1) P rzez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  N r  21.993
2) P rzez  F i l ię  B a n k u  K r a j o w e g o  w K rak o w ie  na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W y d a w n ic tw a  „Głosu N a ro d u "

3) P rz e k a z e m  p o c z to w y m  p o d  a d r e s e m  A d m in is t r a e y i  
„G łosu N a ro d u "  w K rak o w ie ,  ul. św . T o m a sz a  1. 35.

W sch o d n i teren .!(’ t̂U;j |
jenerała kaw aleryi A rcyksięcia Karola: 

ki Cap ul rozszerzyły sprzym ierzone wojska
CI() V.Przez zajęcie wzgórza Stara W ipczyna. W al- 

on arze na^er z^cięte. Koło Horożanki 
'Uiej 1Pskie ‘Honasterzysk odparły ponow nie austro-wę- 

g(j",0 iska gw ałtow ne rosyjskie ataki; w jednem  
oj.żle nieprzyjacielow i udało się wtargnąć do 

°Ht został on kontratakiem  w yrzucony.
' 0tld> k  jenerała polnego marszałka Hinden- 

%  Z.Iaty polskich Legionów  posunęły się skute 
dv‘ ^re8. .^  na południe od H ulewiczki nad Stocho  

\  ' w nie było  żadnych szczególniejszych w y
s
^  W ę  W łoski teren.
"ii ryc’̂ em  ponow ił nieprzyjaciel sw e gw ałto-
%"kotlpl’a nasze pozycye górskie na wschód od li- 
(KMo a ‘~'~Vertojba i kolo  O ptacchiaselo. W szędzie  
%> Hiei : il,ż ogniem  deprzeć w poszczególnych je- 

uj.S.Cach, gdzie W łochom się udało dostać do 
IW •IPfzedrdejszych rowów, w yrzucono ich nieba

5 kontratakam i. I tak pozostały w szystkie  
UiJ10' 11 silnie w  rękach naszych w ojsk, które

fjęfc JeiteóJ)r2^ c i e ! o  p/i najcięższe straty i w zięły  fflit 
\ \  g > "w tem  jednego podpułkownika i 7 innych c- 

hŜ Zel . (rakinów m aszynow ych i 2 minierki. B ata- 
biftj ■■ 24 *i0'v polnych nr. 2 i oddziały pułków piteho  

* 4 8  zasłu ży ły  w  tych  walkach na szczegól- 
^  ;r ''aK. K oło Sagory rozbił s ię  atak kilku puł- 

>. bi(jrz aPoracfa naszych pozycyj. Na froncie D'olomi- 
"Ice , e**a załoga naszej pozycyi Ruffredo atak

V N{* ou ^ cz-
?k Monte Zebie— Monte Interotto po ży-

Me manierek ruszyły naprzód słabsze siieprzyja-
0; iały, które łatw o odparto.

fij- Południowo-wschodni teren.

’Z(ifa sz tabu  jorteralnego v. Hoefer m. p. p.
Ił* T----- .. — ---------- .    .i. ----r wschodnim,

P. L a n g s t e i n  donosi o ostatnich 
walkach ńa. froncie rosyjskim, za pozwo
leniom k w atery  prasowej pod d a tą  15 b. m.

l X f a generała pułk. Pflanzer-Baltina podjęły 
°^e-^1ZeiTvaiW na 1KlV(? (̂ n'- Pock(,d naprzód. W po- 

j " O  ^nk-nrinie udało się wojskom anstro-węgier-
Ęć ZUeić n iep rzy jac ie la  na pó łnoc od gó ry  O a p 1 1 1‘V *

v V v  . ■ti Roy 02wijają się operacye nasze przeciw iimoemo-
V " ° ie "ortyfikow ane s tan ow iska . R ów nocześnie

M t -.uyoin na  zachodnim  stoku  pasm a w zgórz T  o m-

lJoj,
*<lb; rów nież w  obszarze górnego  C z c r ‘c ra o 

S!1V  k tó ry  odcina G a lic ję  od B ukow iny . Na
t su 0(1 IV o r o e li t  y  m usiały  nasze w ojska prze- 

 ̂lr „
1'bUieważ R osyan ie  podejm ow ali przeciw  nim

^  ^  ł ' u 1 u t- 11 l .y iimaia-i^y \
ą .!'  jj e stanow iska , b iegnące g rzb ie tem  W o r o c h -
h.^ i

siłam i a  n ad to  groziło  nam  w tym  
\  1, , ailym  goren ie  obejście jirzez n ieprzy jacielu .
(ĵ i.p r̂ °^!dnic od D n i e s t r u  toczyły się ożywione 
isj, ko]e3 kuii L w ó w— B t a 11 i s ł a rv ó w i na zachód 

^ t a n i a ł  a w ó w— J e z u p o 1. Rosyanie 
k  f  kilkakrotnie lecz zawsze zostali odparci. Na' j l' ‘ 1
>  b 0tl b;i), 1| , u Rniośiru  szturm owali w m asow ych atakacli

'^ tm  (> ż a 11 k ę. obrzuciw szy ją  uprzedn io  ogniem
O q S j° 'Vyi11- 1 ’omjino jed n ak  najw iększych  w ysiłków  

' '  a jska  nasze zosta ły  panam i położenia i 
oe. ^ o d , > y s t k i e a ta k i ro sy jsk ie . Na południow y za- 
M ^  '"ł^  ° y ° "  11 * k)0 ° i)U stronach  drogi jtrow adzą- 
\  ° r °  V' a Z ł o c 7. o w a  nac iska li R osyanie

Sl â ini n a  now y fro n t sp rzym ierzonych  nie po- 
k ' Sl(f n an rzó d  a n i k ro k u  pom im o olbrzym ich

Si V ^  Obsyn
\  h’y lze  lia  zachód od P o d k a  m i e n i a  Ro- 

^°h) 3 Zy^  w szy stk ie  swe siły , by p rze łam ać fro n t 
^   ̂0  c z o w  a. Pom im o ogn ia  hu raganow ego , 

^ az<^w d uszących  i ponaw ianych  wciąż 
\  a 1:a^ 'w ,  zostali odparci. W o jsk a  gen. Bolim-

y^ k ie stiiw ily nadzw yczaj dzielny  opór, rozb ija jąc  
%  ^ fCz0  wW dki n ieprzy jacielsk ie.
F  ycb *j';''zy  dzień zeszedł n a  o dp ieran iu  bardzo  za- 
t^k> tf.<v ° w n iep rzy jac ielsk ich  przeciw  naszem u cen-

Sprawa polska.
P ogłoski o oświadczeniu Rosyi.

Ostrawa Morawska. (Tef. prywu) „O esterr. Morgen- 
ze itu n g " donosi ze Sztokholm u, że d e k i  a  r a c y  a  r o 
s y j s k i e g o  r z ą d u  f  s p r a w  i e p o 1  s k  i e j spo
d ziew ana je s t w najbliższym  czasie. O św iadczenie to  ma 
być w łaściw ie pow tórzeniem  znanego m anifestu  W ielkie
go K sięcia M ikołaja M ikołajew ieza, nie da jąc  jed n ak  b liż
szych szczegółów  o udzielen iu  au tonom ii Polakom  z. pod 
zaboru  rosy jsk iego . O kazuje się z tego , że S tiirm er od
niósł n iew ątp liw e zw ycięstw o nad tą  częścią ra d y  m ini
strów , k tó ra  na o sta tn ie j radzie  k o ronnej, odby te j w 
k w a te rze  g łów nej, s ta ra ła  się w ym ódz na carze danie 
Polakom  obow iązujących i daleko  id ący ch  przyrzeczeń.

M ający ukazać  się re sk ry p t rządu  ro sy jsk iego  rów na 
się w  pew nym  sensie z b r  u t  a 1 i z o w a  n iu  A n g l i i ,  
k t ó r a  z n a c i s k i e m  d o t n a g a  ł a s i ę  w i e l k i c h  
u s t ę p s t w  d l a  P o l a k ó w .

Atak niemieckich hydroplanów.
Berlin, (B. K or.) B iuro W olffa donosi: D nia 13 bm. 

W iększa ilość naszych  hyd rop lanów  zaa tak o w ała  pono
w nie n iep rzy jac ielsk ie  s tacy e  lo tn icze P a p e n h o l  m i 
L e b e r  a  ko ło  Oselii. O siągnięto  dob ry  sk u tek . Pom im o 
gw ałtow nego  o strze liw an ia  p rzez b a te ry e  obronne i nie
przy jac ie lsk ie  siły m orskie, w szystk ie  a p a ra ty  w dobrym  
stan ie  pow róciły  do sw ych p u n k tó w  oparc ia .

Gen. Ewert o sytuacyi.
Lugano. (Tel. pryw .) „C orriere  della S e ra “ donosi 

z g łów nej k w a te ry  ro sy jsk ie j. G eneral E w e r t  ośw iad 
czy ł w  rozm ow ie z przedstaw icielam i p rasy  zagran icznej, 
że o końcu  w o jny  nie m oże być m ow y dopók i c-h o ć j e- 
d e 11 ż o ł n i e r z  a  u s t  r  y a c k i l u b  n i e m i e c k i  
z n a j  cl u j e s i ę  n a  z i e m i r o s y j s k i e  j. E w ert 
stw ierdził, że p rzy  g łów nych p u n k tach  n ieprzy jac ielsk ich  
ja k  B a r a 11 o w i c z e i K o  w e 1 w zrasta  zac ię ty  opór, 
przyczem  daje  się odczuć na  całym  froncie puls d ecy d u 
jące j woli i zdecydow any  nacisk . Ł ączy  on to  z m iano
w aniem  H indenburga , k tó reg o  obecność na froncie po
d w a ja  w arto ść  w yw alczonego zw ycięstw a, gdyż on cie
szy  się u  R o sy an  najw iększem  uznaniem .

Gen. Ewert następca Kuropatkina.
Karlsruhe. (Tel. pryw.) Pisma szwajcarskie donoszą, że 

generał Ewert ma być zamianowanym tymczasowym do
wódcą północnej armii rosyjskiej w miejsce Kuropatkina.

Wojna z Włochami.
Biuletyn w łoski.

W iedeń. (B. kor.) S praw ozdanie  urzędow e 7. dnia 
12. s ierpnia: Na K r a s i e  w ojska nasze posunęły  się 
w czoraj poza V a 1 o ń  e i zdobyły  szczyt g ó ry  O r n  i 
U r i  b, broniony przez przeciw nika  zaciekle. D zisiaj rano
0 b rzasku  dnia za jęły O p p a c h i a s e 11 a , przyczem  
w zię ły  270 jeńców  i zdoby ły  3 działa, polne oraz w ielką 
ilość am uniey i dla a rty le ry i średn iej i ciężk iej. W odcin
ku  G o r y c y i  n ieprzy jaciel, o trzym aw szy  posiłk i, wciąż 
jeszcze opiera się na paśm ie w zgórz na w schód o d .m ia 
sta , zasłan ian y  ogniem  ciężk iej a r ty le ry i na p łaskow zgó- 
lzii A i s o v  i z z a. Na reszcie fron tu  w alk i a rty le ry jsk ie
1 działalność n ieprzy jac ielska  około  u rząd zen ia  się w  po- 
zy ry ach  obronnych . W dolinie górnego  B o i  t o  w ojska 
nasze zdobyły  nową pozyeyę na drugim  szczycie T  o f  a - 
n a .  W ciągu  osta tn ie j nocy lo tn icy  n iep rzy jac ie lscy  po
nowili a ta k  na G r a d o; niem a an i stra t w ludziach , an i 
uszkodzeń.

W łochy w ogniu agitaeyi.
Kolonia. (T. pry.w.) „K oln . Ztg’.“ donosi z M edyo 

kinu: Z okazy  i m an ifestacy i p rzed  red ak cy ą , ,,1’opolo 
d ‘I ta lia “ redaktor. V i u c ci u t i n i pow iedział aniędzy 
innem i: „O byw atele! Z a j ę c i e  G o r  y  c y  i m a ogrom 
ne. znaczenie; je s t to  p re ludyu in  now ych zw ycięstw  
w now ej w ojnie. My w te j m ałej red ak cy i w ybłagaliś- 
m y w ojnę i dum ni je s te śm y  z teg-o now ego zw ycięstw a! 
My to  w łaśnie żąd am y  teraz  w o j n y  p r z e c i w  
N i e m c o m .  P ragn iem y , żeby  pow sta ł ca ły  lud, ca ły  
naród , gdy  będzie po trzeba  zm usić rząd , b y  w ypow ie
dział w ojnę przeciw  Niem com , p rzeciw  gw ałcicielom  
ludzkości, przecier burzycielom  B elgii!11

O ą ^ K r a ^ '11611111 Przez w o.isk a  gen. B óhm .E rm olleg 
fok* ^ ° e v  rf)wl|ie i  przeciw  lew em u sk rzyd łu  a r n u . , 

W szystk ie  a ta k i mimo g run tow nego  
dzh d n iU 1 'Vy* dków , p o zo sta ły  rozb ite  przez na- 

cysieh '■•brońców, silnie sto jący ch  na  now ych
Ć V pa ! Za.iętych po opuszczeniu  s tan o w isk  nad  

 ̂ t o ° *■ -■ *e r e t e m.

„Leonardo da Vinci“.
Paryż. (B. K or.) „ P e tit  Jo u rn a l"  donosi z T u rynu : 

W y so k a  osobistość z kó ł m ary n ark i, p rzyby ła  7. T aren tu , 
po tw ierdza  stratę. „L eo n ard a  da  V inci“ , co je d n a k  nie 
p rzy p ad a  na rach u n ek  n ieprzy jac ió ł. „L eonardo  d a  Vin- 
e i‘- z 1200 ludźm i załogi,- s tan ą ł na ko tw icy  w Marę P ic 
colo, o toczony licznym i okrę tam i w ojennym i, w śród  nich 
tak że  angielsk im i, g d y  kolo  pó łnocy na pok ładzie  w y
buchł pożar, k tó ry  zaraz p rzyb ra ł w ielkie rozm iary  i 
przeniósł się na  k o m o ry  okrętow e. W sk u tek  eksplozyi 
o k rę t o trzym ał uderzen ie  w bok  i p rzew rócił się. W ielka

część załogi spad ła  do w ody , około  300, m iędzy  nim i 
wielu oficerów , u top iło  się.

K olenia. (B. Kor.) „Koe.lu. Z tg .“ donosi ze Szw aj- 
oaryi: W ogłoszonem  w czoraj doniesieniu o śm ierci p o 
rucznika ok rę tow ego  pow iedziano, że „u trac ił życie 
w sku tek  trag icznego  w ydarzen ia  jednego  w ielkiego 0 - 
k rę tu  w ojennego". P rzez to  po tw ierdza się w p ro st za to 
nięcie ok rę tu  liniow ego „L eonardo  da V inci“ czego rząd  
nie odw aża sie także  dem entow ać.

Brałianu w obozie en tenty?
B udapeszt. (T ri. pryw .) „A z E s t“ o trzym uje  n a s tę 

pująca w iadom ość: W o sta tn ich  dniach rozszerzano  ró ż
ne pogłosk i, w ed ług  k tó ry c h  R osyan ie  ściągnęli w ojska 
do B o  s a r a  h i  i i w zdłuż ro sy jsk ie j części D u n a j u .  
Z w ojskiem  tym  chcą  R osyan ie  jak o b y  p rzedrzeć się 
przez D o b r  u cł ż ę d o  B u ł g a r  y  i, a  przez M o ł d a- 
w  ę d o S i e d  m  i o g  r  o d u. R um unia p rzy g o to w y w a się 
rzekom o do ty ch  p rzesun ięć w ojsk , na  k tó re  rząd  m a za 
m iar w  części b iern ie  pozw olić, częściow o zaś m a je sam  
zarządzie. T rzeb a  stw ierdzić , że w R um unii d o  o b o z u  
c z w ó r  p  o r, o /  u m i e n i a n a l e ż y  B r a t i a n u z  
k ilku  członkam i g ab in e tu  oraz F  i 1 i p e s c u i J o n e -  
s c u; po d rugiej s tro n ie  je d n a k  stoi C a r p ,  M a r g h i -  
1 o m a  n i M a j o r e s c u. P a r ty a  w ojenna, zw łaszcza w 
lipcu i w sierpniu  poczyniła  na g ran icy  zarządzen ia , k tó 
re w razie  po trzeby  um ożliw ią g ład k o  ko in u n ik acy ę  z 
Iłosyą. C hcą oni stw orzyć jak  n a jw iększą  ilość f a k t ó w  
d  o k  o n a  n y c h.  B r  a t i a n  u d o k o n a ł  j u  ż u k  f a- 
d ó w  z R o s y ą ,  k tó re  chociaż nie sp isane w form ie 
przyrzeczenia , w iążą n ieodw ołaln ie ręce B r a t i a  n a. 
Aie ty lk o  ręce  B r a t i a n a !  D la tego  też w  kołach  trzeź- 
wyeli po lityków  nic uw ażają  przygm towaii w ojennych  za 
grożące bezpośrednio  w ystąp ien iem .

Na zachodzie.
K osztow ne próby.

Genewa. (Tel. pryw .) Po konferency i w ojskow ej 
francusko-ang iel. o d by ły  się w k w aterze  H aiga  dłuższe 
n arad y , w k tó ry ch  w ziął udzia ł P o incare . W  czasie jego 
obecności p o d ję li H aig  i francuscy  genera łow ie  Foch  i 
Fayo llc  o sk rzy d la jące  operacye  pom iędzy  T  h i e p v  a  1 
i S o m m ą, jak ie  o sta tn ie  sp raw ozdan ia  p rzed staw ia ją  
jak o  szereg  ]) r ó b d l a  z b a d a n i a  s i ł y  n i e p  r  z y  - 
j a, c i c i s k  i e g o o p o t  u. Skrom nej te j je d n a k  ch a ra 
k te ry s ty ce  p rzec iw staw iają  się n iep roporcyona lne  s tra ty  
w poległych i rannych  ta k  w odcinku  H aiga, ja k  i F o 
cha. Po opuszczeniu k w a te ry  H aiga odbył P o incare  k o n 
fe re n c ję  z Jo ffrem . nie b iorącym  udziału  w obradach . 
Małą sku teczność  w spólnej ak cy i H aiga i Focha usiłu je  
prasa p a ry sk a  wytłum aczyć w  ten  sposób, że p rzed sta 
wia ją jak o  nieznaczne d z ia łan ia  poszczególne.

K om unikaty francuskie. ,
W iedeń. (T. pryw .) B iu le tyn  z 13. s ie rp n ia  g. 3. pop. 

Ną p ó 1 11  o c o d B o ni 111 y noc była  stosunkow o spok o j
na. F rancuzi um acn iali zd o b y ty  obszar. K o n tra ta k  n ie 
miecki. k tó ry  szedł w m asach  przeciw  kościołow i i 
cm entarzow i w M a  u r e p  a s zosta ł w strzy m an y  ogniem  
naszych k a rab in ó w  m aszynow ych: N iem cy ponieśli
ciężkie s tr a ty  i pozostaw ili 80 jeńców  w  rę k u  F ra n c u 
zów. Na p r  a w y ni l i r z e  g  u M o z y  n a  południe  od 
F  1 e u r v poczynili F rancuzi lek k ie  postępy . N iem cy 
próbow ali tu  k ilk u  a tak ó w , k tó re  w szystk ie  z ła tw ością  
odparto . A rfyieryn rozw inęła tn żyw ą działalność. Feld- 
webeł ] , n t n i ) i r  zestrzelił nad  M o 7, ą s i o d m e g o  
1 a f. a w c a w n iem ieckich liniach. W  nocy 7, 12. na 13. 
hm. e sk ad ry  francusk ie  zrzuciły  120 bom b w ielk iego 
kalib ru  na dw orzec M e t z S a b ł o n  i ko szary  w  M e- 
t. z u.

11. godz. w nocy. Na północ od 8 o m m y  zdo ła liś
my w d robnych  w alkach  poczynić  postępy  n a  stokach  
wzgórza 109. Mhrłkę a rty le ry i prow adzono dość g w ał
tow nie w odcinkach  B a r 1 e u x i O h  a  u 1 11 e s. Na 1 ę- 
w y 111 b v 7. e g  u  ?>i o 7. y  w czoraj 7. końcem  dn ia  w strzy 
m aliśm y ogniom  zaporow ym  i g ran a tam i ręcznym i silny 
a ta k  n iem iecki n a  linie na p o ł u  d  n  i o w  y  w s c h ó d  
od lasu  w A v o c o 11 r t .  Na praw ym  brzegu ogień  a r ty 
leryi z przerw am i. P opo łudn iu  da lekonośne działo  n ie 
p rzy jacielsk ie  w yrzuciło  k ilk a  ciężkich g ran a tó w  w s tro 
nę N a u c y.

B iuletyny angielskie.
W iedeń. (Teł. p ryw .) Binletym z dn ia  12. sierpnia: 

Pom iędzy  A n c r e  a S p i n  m ą  żadnych  zm ian. Na po
łudn iow y wseliód od Y p r o s  usiłow ał n iep rzy jac iel opu
ścić row y i zaa tak o w ać , lecz p ró b a  nie u d a ła  się.

D n i a  13.  s i e r p n i a :  N a pó łnocny  zachód od 
B a s r - n t i n  1 e P e t i t  A nglicy  zyskali na  teren ie  w 
k ie ru n k u  n a  M a r  t i n p u  i c h. N a p ó łnocny  zachód od 
P  o z i e r e s postąp ili A nglicy  na froncie jednej m ili 0 - 
koło  400 ja rd ó w  naprzód.

N a grzbiecie w zgórza na pó łnocny  zachód od P> a  - 
7, e u t i 11 1 e P e t  i t. zdobyliśm y H e a  11  d e. W  stron ie  
M a r  t i 11 p n i c h  opanow aliśm y row y n ieprzy jac ielsk ie  
na północny  zachód od P o z i e r e s .  Dość znaczny  ten  
p o stęp  posunął nasz fro n t o 300 do 400 m etrów  n a  d łu 
gości około 1600 m etrów . N asze s tra ty  są  znikom o m ałe 
wobec gw ałtow ności n iep rzy jac ielsk iego  ogn ia  zap o ro 

wego. Zeszłej n ocy  w ykonaliśm y trzy  sku teczn e  w y p a
dy  na row y  niem ieckie , p ierw szy  na po łudn iow y zachód 
od ferm y L a  F  o 1 i s przeciw  grzb ietow i V  i m y, d rug i 
nap rzec iw  C a 1 o 1 1 1 1  e, trzec i na w schód od  A r m e n 
i i  e r  e s. W róg  poniósł znaczne s tra ty , jed en  k a rab in  
m aszynow y oraz jeń cy  w padli w  nasze ręce. N iem cy p ró 
bow ali na  fo rt H o h e n z o l l e r n  a ta k u , k tó ry  został 
o d p a rty  w śród s tra t przez n aszą  p iechotę. W zięliśm y do 
niew oli w ielu B a w a r ó w .  W róg w ysadził m inę na  
w schód od O a b a r  e t  R o u g e ,  obsadziliśm y lej. T rzy  
m iny w ysadziliśm y na, północ od N e u v  e O k a p e l i  e. 
podobnie na południe  od C a r  r  i e r  e s i na pó łnocny  za
chód od H u 11 u e h. W róg nie próbow ał obsadzić leja.

„Rosyjska — Magna Charta4'.
, Kopenhaga. (B. K or.) W ed ług  „N ow . W rem ia1’ 

w P e te rsb u rg u  pow sta ło  now e stow arzyszen ie  pod n a 
zw ą: „T ow arzystw o  dla u k sz ta łto w an ia  ro sy jsk ie j k a r ty  
państw ow ej po zw ycięsk iej wojnie ro sy jsk ie j" , k tó re  
ma za ceł w ypracow ać zasady , na  p o d staw ie  k tó ry ch  
R osya po zw ycięskiej w ojnie będzie w stan ie  w ypełn ić  
zadan ia  h isto ryczne, narodow e, i słow iańskie . D o za ło 
życieli s tow arzyszenia  należą sen a to rzy , h is to rycy , p ra 
w nicy  i publicyści.

Rewizya poczty amerykańskiej.
W aszyngton. (B. K or.) B iuro  R eu te ra  donosi: A n

gielski am b asad o r w ręczył sek re ta rzow i s tan u  D ansin
gow i ośw iadczenie co do p rzeszuk iw an ia  posy łek  pocz
tow ych  przez w ładze angielsk ie . O św iadczenie zw raca  u- 
w agę. że zw łoka spow odow ana, p rzeszuk iw an iem , red u 
k u je  się od jednego  do trzech  dni. W  p rzesy łce p o cz to 
wej o d k ry to  gum ę i inną k o n trab an d ę . F orm alna  od
pow iedź na  am ery k ań sk ie  p rzed staw ien ia  będzie S ta 
nom  Z jednoczonym  udzielona później w spólnie przez 
rząd  angielsk i i francusk i.

W Afryce wschodniej.
Londyn. (B. K or.) R óżne siły  gen era ła  S ni u t s a 

zaczęły  rów nocześn ie 5; bm. pochód przeciw  głów nej si
le  n iep rzy jac iela , k tó ry  od czasu  k lęsk i n ad  rzeką L 1 1- 
k  i g  u r a  z 24. czerw ca za ją ł silne pozycye w  górach  
N g u r  u. R ozw inęły  się zacięte  w alk i, k tó re  skończy ły  
się klęską, n iep rzy jac iela  pod M a- t o m o n d o  i C z u 1 1- 
g  o. P row adzim y pościg  za n ieprzy jac ielem . S tra ty  w ro- 

są bardzo  ciężkie, nasze lekk ie .

Wiadomości telegraficzne
»Głosu Naroiu* z dnia 16 sierpn a 191G r.

Cesarz W ilhelm w Kolonii.
K olonia. (B. K or.) C esarz p rzyby ł popo łudn iu  na 

ko lońsk i dw orzec ko le jow y i ta k ż e  tym  razem  udał się 
znow u do k a te d ry , gdzie zabaw ił k w ad ran s, poczem  
pow rócił na dw orzec. Z okna w ag o n u  cesarz skin ieniem  
dziękow ał za cichy hołd w ielo tysiącznem u tłum ow i, k tó 
ry  w  m iędzyczasie zebrał się na ram pie m ostow ej.

Na morzach.
Londyn. (B. K or.) Lloyd.s donosi: W łoskie parow ce 

„ T c ti"  i „8 an  G io ran u i Eattisfca", oraz w łoski żaglow iec 
„R o sario " zosta ły  zatopione.

atvtr

Warszawa przeciw lichwie.
D nia 10. bm . na posiedzeniu  R ad y  m iejsk ie j p. L. 

G rondyszyński w ygłosi! n as tęp u jące  przem ów ienie:
W niosek. v. jak im  tu ta j się zg łaszam y, niem a b y 

najm niej mi celu w k raczać  w zakres- działalności m ag i
s tra tu . ani uzurpow ać sobie jego atrybucyy. A keyn, któ
rą proponujem y, może być pod ję ta  ty lk o  przez szero 
kie  koła o b y w ate lsk ie , ona ma być sukursem  ze s tro n y  
spo łeczeństw a —  m a być p rzedew szystk ie in  pom ocą i 
s a n k c ją  m oralną d la  zarządu  m iejskiego, d la  tych . co 
dobrow oln ie , bezin teresow nie i ofiarnie wzięli na bark i 
sw oje zadanie  n iesłychanie  ciężkie i tru d n e  —  rafowa* 
nie ludności w ta k  w y ją tk o w y ch , jak  dzisiejsze, w a
runkach .

W d e k la ra c j i  w stępnej, k tó rą  złożyliśm y w szyscy 
n a  pierw szem  naszem  posiedzeniu , pow iedzieliśm y co 
n astęp u je : „D o gospodarczej i k u ltu ra ln e j p racy  pow o
łani, siły  i um ieję tności nasze  ku  tem u w y tężym y , ab y  
k lęsk i i 'c ię ż a ry , jak ie  w ojna m iastu  p rzyn iosła  i jeszcze 
przyn ieść  może —  złagodzić, p rzedew szystk ie in  zaś, 
ab y  ludność p racu jącą , ta k  ciężko p rzez w ojnę d o tk n ię 
tą . m a te ry a ln ie  i m oraln ie ra to w ać".

Tc słow a nie m ogą zostać  ty lk o  p ięknym  frazesem , 
one n as  bezw arunkow o  obow iązują. R a tu n ek  zagrożo
nej ludności p racu jącej —  udostępn ien ie  je j srodkow  
żyw ności i a r ty k u łó w  pierw szej po trzeby  oto  zadan ie  
w te j chw ili ze w szystk ich  najw ażniejsze —  o to  sp raw a, 
k t ó r a  z n a j d o w a ć  s i ę  p o w i n  u a 11 a p o r z ą  d-  
k  u  d z i e n n y m  k a ż d e g o  p o s i e d z e n i a  r a d y  

i e j s k  i e j. Tego w łaśnie oczekuje  od. nas ca ła  lu 
dność, w jej p rzekonan iu  nie po co innego , ty lk o  po to , 
R ada n asza  zosta ła  w ybrana . I w rzeczy  sam ej —  w d a 
nej chwili, niem asz w naszym  p rog ram ie  gospodarczym  
kw esty i w ażniejszej nad sp raw ę doraźnego  ra tu n k u  cier
p iącej ludności naszego m iasta , Od p ierw szych  dni w y
buchu w ojny obyw ate le  naszego  m iasta  o rgan izow ali ten  
ra tu n e k . Nie mam  dość gorących  słów  uznania  i poebd-
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Ti'u d la  tego  pow szechnego  zapału , teg o  pospolitego  ru 
szen ia  ludzi dobrej w oli, k tó re  stan ę ło  do gorliw ej, bez
in teresow nej p racy  ra tu n k o w e j w k ry ty czn y m  m om en
cie.

D zisiaj zadan ie  k o m ite tu  o b y w ate lsk iego  i czasow e
go za rząd u  m ie jsk iego  spada n a  nasze b a rk i, n a  radę  
m iejską i now y m ag is tra t. T en  o s ta tn i więc prow adzić  
będzie w  dalszym  ciągu  sw ą a k cy ę  zapob iega jącą  b ra 
kow i i d rożyźnie  przedm io tów  p ierw szej po trzeby . J e s t  
to  zadanie  n iesłychan ie  tru d n e , bo zależne od siły  w yż
szej, k tó re j u leg ać  m usim y. A le n ie ty lk o  siła w yższa 
s tw a rza  dzisie jszy  p rzew ró t w  w aru n k ach  naszego  b y tu  
ekonom icznego. J e s t  jeszcze inny  czynnik , d o d a tkow y , 
z łona  naszego  w łasnego  spo łeczeństw a pochodzący , 

k tó ry  fa ta ln e  w aru n k i, przez siłę w yższą sprow adzone, 
jeszcze bardzie j pogarsza . T ym  czynnik iem  je s t  zła w ola 
jed n o s tek , je s t  n iepoham ow ana chciw ość n a tu ry  ludz
k ie j, n ie  co fa jąca  się przed  w idokiem  śm ierte lnej k lęsk i 
spólziom ków . T ym  czynnik iem  je s t sp e k u la c ja , w yzysk  
i lichw a. Z tą  p rzeszkodą  nie po radz i sobie żad en  m a
g is tra t  i żaden  organ  w ykonaw czy , jeżeli będzie pozo
s taw io n y  w łasnym  ty lk o  siłom . T u  poradzić m oże ty lk o  
szeroka a k c y a  o b y w ate lsk a , ten  sukurs, to  w spó łdzia ła
nie społeczne, o k tó rem  w spom niałem  pow yżej.

K o m ite t o b y w ate lsk i i za rząd  m iejsk i p row adziły  
a now y m a g is tra t p row adzić  będzie dalej w alkę z b ra 
k iem  i d ro ży zn ą  żyw ności i p rzedm io tów  p ierw szej p o 
trzeb y  —  z ty m  b rak iem  i z tą  d rożyzną, k tó ra  w ynika 
z w y ją tk o w eg o  u k ła d u  w arunków  zew nętrznych , w o jen 
nych. Ale w alkę ze zlą w olą sp ek u lan tów  i lichw iarzy, 
z n ieog ran iczoną chciw ością w yzysk iw aczy , m usim y zai- 
n ieyow ać m y. a p o d jąć  ją  m usi cale nasze społeczeń
stw o. J e s t  d ro ży zn a  w zględnie  n a tu ra ln a , w ynikająca  
z b rak u  dow ozu i je s t d rożyzna w yw oływ ana albo dzie
s ięc iokro tn ie  p ow iększana św iadom ie, um yśln ie  i sz tu 
cznie p rzez speku lan tów , p roducen tów  i pośredników" 
h u rto w n y ch  lub deta licznych . C a ły  nasz system  ekono
m iczny  w  czasach  no rm alnych  opiera  się, ja k  w iadom o, 
na  zasadzie  w olnej k o n k u re n c ji ,  na rów now adze po p y 
tu  i podaży . T a  k o n k u re n c ja  i ta  rów now aga są w cza
sach  no rm alnych , jed y n y m  i do pew nego s to p n ia  w y 
s ta rcza jący m  ham ulcem  dla n ieogran iczonej chciw ości 
ludzk ie j.

Z żyliśm y się ta k  z tym  system em , że uw ażam y za 
rzecz n a tu ra ln ą  i dozw oloną, g d y  p ro d u cen t lub kupiec 
w yzysku je  aż do osta tecznośc i d an ą  k o n ju n k tu rę  ek o 
nom iczną. Je s te śm y  bow iem  spokojn i o to , że niebaw em  
zw iększona podaż u regu lu je  ceny  i p rzyw róci je  do n o r
m y. W ięc nie m am y za złe w y tw órcy , gdy  za sw ój p ro 
d u k t bierze cenę ry n k o w ą , chociażby  ta  cen a  w ielokro
tn ie  p rzew y ższała  k o sz ta  p ro d u k c ji  danego  płodu ro l
nego  lub to w aru ; ani kupcow i, k tó ry  podnosi cenę w te 
dy , g d y  d a n y  to w ar w szędzie podrożał. I  te  nasze  w yo
b rażen ia , w yrob ione i usta lone  w czasach  norm alnych , 
w czasie poko ju , p rzenosim y do w arunków  w y ją tk o 
w ych, do czasu  w ojny , do s tan u  oblężenia, w jak iem  się 
obecnie fak ty czn ie  znajdu jem y. Z apom inam y o tom , że 
p rzecież obecnie ru n ą ł ca ły  d o ty ch czaso w y  system  ek o 
nom iczny, że rów now aga p o p y tu  i podaży  obecnie n a 
stąp ić  n ie może, że p rze to  zn ik ł jed y n y  ham ulec dla chci
w ości lud zk ie j, k tó re j n iem asz g ran ic  i że m y te j chci
w ości s ta jem y  się o fiarą. P ro d u cen t, ziem ianin czy k u 
piec h u rto w n y  lub de ta liczn y  sądzi, że- go obow iązują 
i n ad a l daw ne  norm alne p raw a ekonom iczne, że więc 
i dzisia j, ta k  ja k  daw nie j, m a on  p raw o  w yzysk iw ać 
k o n ju n k tu rę  ekonom iczną, k tó ra  się w y tw orzy ła  n a  je 
go korzyść. W ięc ją  w yzysku je  aż do osta teczności, tj. 
aż. do g łodow ej śm ierci sw oich spółziom ków !

N a  w idok  tego , na  w ieść o n iesłychanych  zyskach , 
śp ieszy  niezliczone rzesza  sp ek u lan tó w  fachow ych i p rzy 
godnych . Ci w pro w ad za ją  w grę now y czynn ik  —  obok 
rzeczyw istego  b rak u  to w aru  —  b ra k  sztuczny . S k u p u ją  
i p rzechow ują  p ro d u k t lub to w ar, celem  dalszego  pod
w yższenia  ceny. R ozw ija  się o rg ia  speku lacy i i lichw y. 
W arszaw a  i oko lica  W arszaw y  ro i się dzisiaj od  sp ek u 
lan tó w  i lichw iarzy . Bo lichw iarzem  je s t k ażd y , k to  w y
zysku jąc  ciężkie położenie b liźniego, ciągnie ze sw ego 
k a p ita łu  zysk i w iększe od norm alnych! P rzedsięb rane  
śro d k i zapob iegaw cze: m onopole, zak azy  w yw ozu, ró 
w nom ierny  podział, sk lep y  m unicypalne  —  nie pom a
g a ją , bo sp o ty k a ją  się z przeciw działan iem  sp ek u lan 
tów , z n ieogran iczoną chciw ością ludzką.

Musi się znaleźć inny re g u la to r  i inny  ham ulec! Mu
si się znaleźć rad a ! Musi się znaleźć uzda, k tó ra  ok ie ł
zna n iepoham ow aną  chciw ość! M uszą się zm ienić i nasze 
w y o b rażen ia  e tyczne . N ie wolno w czasie k a ta s tro fy  po
w oływ ać się n a  norm alne p raw a ekonom iczne. Nie wol
no w m ieście oblężonem  u k ry w ać  zapasów , ani ich w y
k ra d a ć  z ogólnego m agazynu . I  nie wolno się bogacić na1 
n ieszczęściu  bliźniego! N ic w olno rów nież w y łam yw ać 
się z reg u ły , nie w olno się w y k ręcać  od ciężarów  po
w szechnych . M am y cierpieć —  to  c ierpm y w szyscy  za
rów no, a  ciężar, rozdzielony  n a  w szystk ie  ram iona, bę
dzie lżejszym  do zniesienia. A  g d y  n a k azy  nloralne nie 
w y sta rcza ją  —  brońm y się!

D otychczas broniliśm y się bardzo  słabo, albo nie 
broniliśm y się w cale. D laczego w reszcie to le ru je  to n ad 
użyc ia  opinia pub liczna?  W szak  daje  do tego  podstaw ę 
a rt. 242 obow iązującego obecnie k o deksu  karn eg o , k tó 
ry  pow iada: „K upiec lub p ro d u cen t, w inny nad m iern e
go podn iesien ia  cen a rty k u łó w  spożyw czych  lu b  innych  
p rzedm io tów  niezbędnej potrzeby", w y zy sk u jący  w tym  
celu  ciężkie położenie ludności, z b ra k u  ty ch  przedm io
tów" w y n ik ło  —  pod lega  k arze  w ięzienny1. D laczego po
d a je  się u nas ręk ę  speku lan tow i, zam iast go chw ycić 
za ko łn ierz  i zaprow adzić  do sąd u ?

To sio m usi zm ienić i do tego  w łaśnie zm ierza nasz 
w niosek. Nie będę w yliczał w szystk ich  sposobów  w alki 
i obrony, bo to  m a uczynić k o m is ja . W spom nę ty lko  
ogólnikow o, że należy  w zm ocnić dzia ła lność  sekcyi ży- 

"ak res ie  d o sta rczan ia  p ro d u k tó w , należy

pom nożyć liczbę sklepów" m un icypalnych , a  może naw et 
wogmle odebrać podzia ł żyw ności i opału  z rą k  n o to ry 
cznie n ie rze te ln y ćh  i oddać go zorganizow anym  zw iąz
kom  kup ieck im  lub  k o o pera tyw om  spożyw ców . Może 
w ypadnie  n aw et zam knąć w szystk ie  zby tkow e jad loda j- 
nife, w  k tó ry c h  ludzie  bogaci z jad a ją  szczupłe zapasy , 
p rzeznaczone d la  w szystk ich . N ależy dale j ściśle stoso
w ać rep resy ę  sądów" do fak tó w  w yzysku  i lichw y, a  
zw łaszcza do speku lan tów . N ależy w reszcie poruszyć 
opinię publiczną, ab y  p o g a rd ą  powszechną, p ię tnow ała  
tych , co się b ogacą  n a  k rzyw dzie  ludzk iej. T e i inne spo
soby w alk i rozw ażyć m a kon iisya, k tó re j w ybór p ro jek 
tu jem y . P oniew aż zaś w obecnem  położeniu w inniśm y 
pracow ać szybko , p rze to  w nosim y, aby  koniisya p ierw 
szy sw ój re fe ra t złożyła w  ciągu  dni lÓ-fciu, a następn ie , 
ab y  co tyd z ień  zdaw ała  spraw ę radzie  z postępu  p ro 
w adzonej p racy . W zyw am y przy tem  w szy stk ie  in sty tu - 
cye m iejskie oraz w szystk ich  ludzi dobrej woli, aby  
czynnie  dopom agali kom isy i do jak n a jsk u teczn ie jszeg o  
w ypełn ien ia  je j zad an ia“ .

R ada  m ie jsk a  w niosek pow yższy uchw aliła  jedno
m yślnie.

Gdzie wstyd?
A rtykuły i uwagi nasze i słuszny głos przemyski znaj

dują coraz większy oddźwięk w społeczeństwie, ostatnio 
znów otrzymaliśmy następujący list:

Jako  Polak odczułem dotkliwie uchwałę Rady m iasta 
Krakowa, uchwałę jej pierwszą po dwuletniej przymusowej 
bezczynności. Biedny prezydent i biedni wiceprezydenci za
biegali gorliwie około reaktyw ow ania Rady, bo im było pil
no, bo oni byli najbiedniejsi z najbiedniejszych, których 
sprawą R ada miejska zająć się miała.

Szanowna R edakcja  uczyniła, co do niej na
leżało. A rtykuł w stępny Nru 379 „Głosu Narodu11 pod napi
sem: „Rozróżnić11, jest chlubą W asza, jest pociechą dla po
krewnych Warn myślą.

„Echo przemyskie11 odezwało się głosem oburzenia, za 
co należy mu się uznanie, a korespondent z K rakowa zawtó
rował mu w „Kuryerze lwowskim11.

za pośrednictwem Szanownej Redakcyi 
składki publicznej na- biednych m iasta K rakowa i w tym 
celu przesyłam równocześnie przekazem kwotę 5 K z pro
śbą o otworzenie w swem piśmie stałej rubryki: „Na fun
dusz dla błędnych m iasta Krakowa,

— Łączę w yrazy szacunku 
i poważania. Hieronim J a g o s  z e w s k i, em. radca sądo
wy i adw okat w Nowym Sączu.

* *
Równocześnie z dzisiejszą pocztą nadesłali:
Na K. B. K. p. L. L. kwotę kor. 50 — z powodu arty 

kułów drukowanych w „Głosie N arodu11 p. t.: „ G d z i e  
w s t y d ;1. „ D w i e  s p r a w y  n a r o d o w e  w K r a k  o-

uczyciełi szkół wyższych, prezesa Kola, ewentualnie jego 
zastępcę; 4. złożyć zamiast wieńca imieniem Towarzystwa 
100 K na stypendyum im. zmarłego i 5. poprzeć zamierzo
ne przez grono prof. gimn. III. wydawnictwo pism i prac 
pedagogiczno-dydaktyczuyeh ś. p. Tomasza Sołtysika.

Stypendyum im. ś. p. T. Sołtysika. Zamiast wieńca na 
grób śp. Tomasza Sołtysika, b. długoletniego i zasłużonego 
radcy miejskiego, Prezydyum miasta złożyło kwotę 100 ko
ron na stypendyum im. znjarłego.

Nominacya dyrektora „Banku dla miast“. Nagle uchwa
lenie em erytury Eksc. L e o w i było w związku z nominacyą 
w „Banku dla m iast11. Obecnie, jak słyszymy, zaszły zmia
ny, wywołane odgłosem 1 opinii publicznej, a kandydatem  
sta ł się Dr Adolf G r o s s ,  popierany przez Eksc. B i l i  ń- 
s k i e g o. Sprawę tę  podajemy bez komentarzy, sądząc, że 
będzie ona omówiona tam, gdzie należy, gdzie wielkie za
dania powstać mającej in sty tuc ji należycie oceniono, aby 
instytueya likwidująca szkody pośrednie w polskich mia
stach naszego kraju w godne dostała się ręce. Osoba kiero
wnika, jogo uzdolnienie, uczciwość i wolne ręce od wzglę
dów partyjnych, k tóre są zabójcze dla każdej placówki go- 
spodaczej i finansowej powinny być brane w rachubę, je
żeli ona ma celowo i bezstronnie pracować i spełniać te za
dania, jakie jej nakreślone zostały.

w i e“ — i „ R o z r ó ż n i  ć“
Jako  dowód solidaryzowania się z uczciwą opinią w y

rażoną w artykule: „Gdzie w styd?11 — składamy na K. B. 
K. 10 koron. Z. i F. R.

Współbolejąc z autorem artykułu p. t.: „Gdzie w styd?11 
posyłam na rzecz K. B. K. kwotę 10 koron dla ginących 
z nędzy i głodu. X. J. R. z Krakowa.

w nosciow ej w z.

KRONIKA.
Z miasta.

Urodziny cesarskie. W dniu 18 sierpnia 1916, jako 87 
rocznicę urodzin Cesarza Franciszka Józefa I., prezydyum 
m iasta wydało polecenie, aby wszystkie budynki miejskie 
udekorowano flagami o barwach państwa, kraju i miasta. 
Równocześnie prezydyum miasta zwraca się z gorącem we
zwaniem do wszystkich właścicieli realności, aby w dniu 
tym  zechcieli przozdobić swe domy stosownie do uroczy
stej chwili.

Rocznica 16 sierpnia 1914. Dzisiaj o godz. 9 rano w ko
ściele Najśw. Maryi Panny odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, jako w drugą rocznicę pamiętnego dnia 16 sierpnia 
1914. Mszę św. celebrował X. arcybiskup Symon w otocze
niu duchowieństwa. Udział w nabożeństwie wzięli przedsta
wiciele N. K. N., wiceprezydenci Federowicz i Rolle z gro
nem radców miejskich, przedstawiciele uniwersytetu, legio
niści, weterani z r. 1863 ze sztandarem, obywatelstwo kra
kowskie. Podczas mszy św. na c-hórze śpiewali legioniści. 
W końcu odśpiewali zebrani w kościele pieśni patryotyczne.

Uczczenie pamięci ś. p. Tomasza Sołtysika. Z krakow 
skiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych — 
kom unikują nam: Wczoraj zebrał się wydział krakowskiego 
Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, celem ucz
czenia pamięci zmarłego radcy szkolnego "i dyrektora gi- 
mnazyum III., Tomasza Sołtysika. W zastępstwie prezesa 
oddał cześć pamięci zmarłego wiceprezesa Koła, profesor A. 
Marcinkowski, podnosząc niestrudzoną a tak  w ydatną pracę 
ś. p. Tomasza Sołtysika nie tylko na stanowisku profesora, 
dyrektora zakładu, radcy szkolnego, jako też na innych po
lach pracy publicznej, lecz także i w Towarzystwie nauczy
cieli szkół wyższych, którego był jednym z założycieli i pier
wszym, sekretarzem. Za zasługi, na tem polu położone, zo
stał ś. p. Tomasz Sołtysik mianowany honorowym człon
kiem Towarzystwa. Godzi się więc wybitnie uczcić pamięć 
zasłużonego dyrektora, znakomitego pedagoga i w ybitne
go obywatela. Serdecznych słów wiceprezesa wysłuchali ze
brani, stojąc, poczern wydział Koła w imieniu całego Towa
rzystwa nauczycieli Szkół wyższych uchwalił: 1. złożyć ro
dzime po ś. p. zmarłym kondolencyę; 2. zwrócić się do 
członków Tow arzystw a z wezwaniem o gremialne uczestni
ctwo w pogrzebie, który się odbędzie we czw artek o godzi
nie 5 popołudniu z kaplicy cmentarnej; 3. zaprosić do prze
mówienia nad grobem zmarłego, imieniem Towarzystwa na-

Z Polski i ze świata.
Ulica Traugutta w W arszawie. Rada m iasta W arszawy 

na wniosek „Tow arzystw a literatów i dziennikarzy pol
skich11 uchwaliła zmienić nazwę uR lir. Berga i nazwać ją  
ulicą Romualda Traugutta.

30.000 rub. na cele dobroczynne. W „Kur. warsz.11 czy
tam y: 1’. Adam Kownacki, właściciel Różek, w ziemi radom
skiej,. złożył na ręce prezesa radomskiego Tow. dobroczyn
ności p. B. Przyłęckiego i prezesa Tow. opieki nad umysło
wo chorymi zawarowaną. na hipotece folwarku Wolanów, 
ofiarę na cele dobroczynne w sumie 30.000 rb. Z sumy tej 
20.000 rb. przypada na Tow. dobroczynności w Radomiu, 
z przeznaczeniem 10.000 rb. na rzecz budowy przytułku dla 
starców i kalek pry domu pracy i 10.000 rb. ha założenie 
przytułku dla moralnie upadłych kobiet. Ostatnia suma nta 
być dołączona do poprzednio złożonych na ten cel legatów 
przez ś. p. X. p ra ła ta  Szubartowicza i p. W. Kiniorskiego. 
Pozostałe 10.000 rubli hojny ofiarodawca złożył na rzecz 
Tow. opieki nad umysłowo-chorymi dla osób wyznania 
rzymsko-katolickiego.

Zatrucie grzybami. Z Lublina donosi B. kor. W osta
tnich dniach ubiegłego tygodnia zachorowało w dwu sąsia
dujących z sobą rodzinach ośm osób w skutek spożycia 
trujących grzybów. Pięć z nich zmarło, co do dalszych dwu 
utracili lekarze wszelką nadzieje uratow ania ich.

Krynica. Dnia 4-go sierpnia b. r. odbył się odczyt 
p. W andy Steczkowskiej, przewodniczącej Towarzystwa po7 
pierania przemysłu kobiecego w Krakowie. Prelegentka 
przedstawiła w swym nader wyczerpującym referacie wa
żność i znaczenie Stowarzyszeń kobiecych przemysłowych 
w obecnych czasach. Przeszła kolejno powstawanie Towa
rzystw przemysłów, kobiecych w naszym kraju, podkreśla
jąc ich stafania i cel. Następnie scharakteryzowała szczegó
łowo powstanie Towarzystwa popierania przemysłu kobie
cego w Krakowie i w Wiedniu, które zostały założone w o- 
becnym roku.

Wynikiem założenia wymienionego Towarzystwa k ra
kowskiego, jest otworzenie pracowni obuwia drewnianego 
w Krakowie. Instytueya ta  cieszy się liczną frekw encją li
czenie i pracownic — i szerokim zbytem. In icjatorkam i za
łożenia tej tak  pożytecznej pracowni są. panie W anda S t e- 
c z k o w s k  a i Z. A m  b r  o z i e w i c z o w a. Przy tej spo
sobności przedstaw iała prelegentka wyroby wymienionego 
obuwia, które jest stosunkowo lekko i solidarnie wykonane. 
Mieliśmy zarazem sposobność zobaczyć przedstawione wy
roby sztucznych piór „Koła pracy11 ze Lwowa, w którem 
kierowniczką pracowni jest p. W anda Weiglówna. Okazy 
świadczą, że kierowniczka posiada gruntowną naukę w tym 

. kierunku.
Z całości odczytu .wyrozumieliśmy, że następuje w tych 

organizacyach zwrot ku lepszemu — dążność do scentrali
zowania akeyi przemysłowo-kobieeej, która ma objąć wy
znaczone terytorya- swej działalności i pozostawać pod egi
dą Patronatu  przemysłu krajowego.

Odczyty tej treści powinny się powtarzać dość często 
w obecnych czasach — dla propagandy i uświadomienia 
szerszych warstw społeczeństwa w tym kierunku. Zaznaczyć 
musimy, żo Szanowni goście kąpielowi nader licznie sie 
zgromadzili —  szczególnie ze św iata kobiecego.

Po odczycie nastąpiła dyskusja , w której zabierali glos, 
pp.: Gerżabkowa, .Weiglówna, Gcrżabek, zaznaczając konie
czność podniesienia i rozszerzenia przemysłu kobiecego w 
kraju, podając zarazom warunki reformy w tym kierunku 
—- dla osiągnięcia właściwych rezultatów pracy.

Preiegent.ee należy się wdzięczność, że nie zaniedbała 
wyzyskać pobytu swego w Krynicy — dla poinformowania 
licznie bawiących tam  pań o jednem z licznych warsztatów 
pracy kobiecej, jakie powstały w czasie wojny, dzięki po
parciu K. B. K., który działał wytrwale na wszystkich po
lach, w chwili, gdy inne in sty tu c je  pogrążone były w wojen
nym śnie. Mamy nadzieję, że uświadomione gospodarczo na
sze panie zachęcone przykładam i założonych wzorowych 
warsztatów pracy, szerzyć je będą wszędzie, wprzągną do 
pracy wsie i miasta, zorganizują zrzeszenia kobiece, owiane 
obywatelskim duchem i przeciwstawia je źle fungującym 
instytucyom kierowanym przez mężczyzn, gdzie synekury, 
emerytury, blaga i autoreklam a zastępuje czyn.

Nienależy zapominać, ża reklamy mądrze i system aty
cznie prowadzonej, wym agają stworzone przesiębiorstwa, 
dla których ona jest propagatorką, akw izytorką szerzącą, 
zbyt, a. nie litania nazwisk figurujących przygodnie przy ka
żdej sposobności jako sm utna pozostałość autoreklamy, 
blagi, jak ą  się kierowały niefortunnie pracujące organizacje 
dla wyławiania subwencyj. (Przyp. red.)

Z Monasterzysk pkzą do „Kur. lwowsk.1’: Do rzędu 
miejscowości, nad którym i rozszalała groza wojny, należ) 
również miasto Monasterzyska, słynne ze znajdującej się 
tam wielkiej fabryki, tytoniu. Już w czasie pierwszej inwa- 
zyi miasto ucierpiało bardzo wiele przez zupełne spalenie 
rynku i przyległych ulic. Obecnie znowu nadeszły ciężkie 
dla Monasterzysk chwile. Po cofnięciu się wojsk austr. 
z linii Buczaeza, ludność tutejsza, szczególnie żydowa "a 
poczęła opuszczać miasto, wysprzedając lub zostawiając 
pastwę losu zapasy nagromadzonych towarów. W ciągu j 
dnego dnia miasto opustoszało zupełnie, tylko lu^n0Ŝ c)! 
boższa, zamieszkująca przedmieścia nie opuszczała 
siedzib i uprawionych przez wojsko, a  zapowiadają 
wspaniałe plony, gruntów. Ze względu na położenie .ersteU1 
wojska austr. zajęły" stanowiska na położonych za 
wzgórzach, wskutek czego miasto pozostało w p°s ^ -a, 
walczących armii, narażone na ostrzeliwanie. 0b^ zaTh. 
sto opustoszało i wiele domów leży w popiołach i g 
Nad bujnemi plonami, które czekają na rękę, b) s1̂  
zajęła, przelatują prawie bez przem y pociski rożn^  jpiej- 
brów, niszcząc niemiłosiernie dojrzale kłosy"! I - >
scowość ta  niedawno bujna życiem tysięcy\ robotnik0)'

robotnic fabrycznych, leży cicha i spokojna, spowi ^  ^  
pękających szrapneli, czekając na czas, który ,14

dym

do życia powoła! nn ta0,11 d°!
Odznaczenie muzyka polskiego. „B. Z. am 4zt.uk> 

nosi: K ró l wirtemberski udzielił złotego m ed alu  -aniście 
i nauki na wstędze orderu Fryderyka, znane®11 ohec>>ie 
p. Edwardowi Nowowiejskiemu z Berlina, kt4 v oinende'  
znajduje się na froncie, jako żołnierz ro b o tn ik ; odf0*' 
nijacy generał Steien doręczył osobiście a rty śc ie  
ozenie i ozdobił go pozatem żelaznym krzy"żem. f e'
Nowowiejski jest najmłodszym bratem koi»p°z- 
liksa Nowowiejskiego. 2ak°!'

Statystyka wygnańców w Rosyi. pisma p°iigo  
donowe podają za „Wiadomościami Tat-janowski g ^  
te tu“ statystykę wygnańców w Rosyi. Z Kroles . 
chało osób: z gub. W arszawskiej 21.224. kah^ , 
Kieleckiej 2.364, Piotrkowskiej 3.514. Łomżyński i 
Lubelskiej 14.758, Płockiej 3.212, Radom skiej o f ’ .
-kiej 14.173, Chełmskiej 63.661, z gub. Woł)
Podolskiej 1.816, Wileńskiej 4 3 .8 0 1 , G rodzieński •[ (łt)®"’
Mińskiej 31.650, W itebskiej 15.324, z nadbałtycki' ^  
z Galicyi 15.761, i. t. d. Razem u c h o d ź c ó w , ktx» ̂ ,sZak '!*. 
przez Komitet Tatjanowski jest 3,074.896. <-„n k
."szyscy1- — dodają pisma — „ p rz e c h o d z ili"  PrZt

ten

raitet". 3 „ W
Cukrownie w Rosyi. 233 cukrownie był)' 

syi w końcu 1915 roku. Przed wojną było cz)1 ■ ppisD 
/  których należy obecnie odjąć 55 cukrowni ^ r% je j ' , 
go, 6 na W ołyniu i 3 w gub. kijowskiej i charko*' gi.i

Odbudowa cerkwi prawosławnych. A iok d°" 
a msz, domosł synodowi petersburskiemu — la ,v
je się „Kołokoł11 — że większość cerkwi P,’a^)gy&fl> F eii 
w tej części W ołynia, która jest w posiadaniu r jcfciO 
w gruzach, Eulogiusz prosi więc o asygnowaińc 
funduszów na odbudowę. ]0^e *■

W edług „Kołokoła11 trzeba będzie na odbu  ̂
cerkwi przynajmniej 12 do 15 milionów rubli. „b"

Defraudaeye uadprokuratora świętego Syn ń°s N. 
Anz.“ donosi ze Sztokholmu: Komitet dla z pi.
ustanowiony przez rząd, wykrył olbrzymie defra g |0° 
pełnione przez poprzedniego uadprokuratora 5ię 
Sablera. Sabler w swych m alwersacyach posług1"  ^  z&k j 
jakim Stuinpfem, typow"ym kryminalistą, któreg0 
pów w o sk u  w wielkich rozmiaracti wysyłał d° ^pitni 
Londynu. Tam za kwitami sfałszowanymi przCZ 
„zakupił11 Sabler wosku na świece kościelne za j ooiłll!il 
nów rubli, z czego nadszedł transport wosku zaugtąP>® 
a resztę pieniędzy schował Sabler dla siebie. " te» 
Sablera zaczęło uderzać, że wosk nie n a d ch o d ^ .^ ") '0^ 
dziej, że w cerkwiach zaczęło brakować świec wers®'' 
Dopiero wysłana z Rosyi komiśya stwierdziła 1,r 
Sablera.

NEKROLOGIA. • a
1 m ajątku swym Mikorzynie ziemi 

ś. p. Jadw iga W ierusz-Kowalska, wdowa po śl>- * .j pG-U 
Alfredzie, znakomitym malarzu polskim, który 7A ‘ 
dwoma laty niespełna.

Nadesłane.

Podziękowanie. a#jser
Uczennice i uczniowie kursu hodowli drobiu sklada^tym 6 
deczniejsze podziękowanie Wielmożnej Pani K. ldef0. 
Stasiniewiczowej za umiejętne, staranne i trosk1' znenu- 
wnictwo tak wykładami jak i ćwiczeniami P ra ejtinrafl,a' 
czego rezultatem są wyniki przechodzące nasze ocZ 
p i i M i i M M M B p M M i  ^

t

KAZIMIERZOWIE GOŁĘ
i 1’rćy-

zaw iadam iają  tą  drogą wszystkich Krewo 
jac ió ł i Znajom ych o śm ierci ich nnjukoch''1

S T E F A N A
Kadeta w c. i k. 13 puł. Ułanów

Który zginął śm iercią  bohaterską w doi" . i(?
wca b. r. na froncie W ołyńskim  w 19 t»j wl' )s 

życia
Wgłębokim smutku ku pogrążeni rodzice pros.ą 0 m '  

za fhisuę a. p. przedwc/.-.śnie Zni.uUno’-

1 S > .
UzcL

Firma: IOZEF MASSAR W  KRAKOW IE, P oleca  na sezo n  letni: Jedw abie, płótna, batysty* 
zefiry itd. G otow ą  k onfekcyę  dla panienek i chło
p ców . M agazyu otw arty  od 7 - mej rano do l - s z £Jul. Floryańska L .  15 W  południe, od 3-ciej popołudniu d o  7 - m e j  wieczór*
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